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Ledwośmy weszli, uderzyły nas kłęby 
woni z zasieków i z krzewów. Dziwne 
i niewidziane kwiaty, jak może tylko u 
wielkiego Mogoła albo gdzieś na Liba­
nie, zaczęły się na łodygach wyginać, 
zdawało się że chcę r.as witać, tak się 
koronkę swoią do nas miliły. Barwne 
prześliczne ptaszęta wzlatywały z ga­
łązki na gałąź, świgotały, śpiewały, krzy­
czały prawie ludzkim głosem jak grono 
szczebiotliwych dziowcząt, gdzie tylko sam 
głos słychać a słów nierozróżnić. Gdzieś 
znowu kot morski zawinę! ogon o ga­
łąź, kołysał się w powietrzu szczyrząc 
zęby na nas, potem niby spłoszony ko- 
pnęł się w gęszcz i zniknął. W  tem 
z alei na boku wyszedł purpurowy bo­
cian, z powagę jak marszałek albo bur- 
grabia, wykręcił kilka razy szyją i tędy 
i tędy, co znaczyło że nam uszanowa­
ne składa, zaszedł nam drogę i idąc 
przodem oglądał się czy za nim postę- 
I ujemy. Obok na prawo i lewo inne cuda 
sztuki. Tu posąg woziwody puszcza stru­
mienie w marmurową czarę, a z ubocza

12. 13. Rozm aitości).

bazaltowy chłopczyna chwyta wody po 
kropelce; tam bałwan pogański rybim 
ogonem wypluskiwał źródło płynące z mu­
szli, że się w powietrze rozpraszało i ro­
biło tęczą przecudną w same rubiny i 
dyamenty; zza gajów w dali przebijały 
sie świątynie bluszczem okryte, przy nich 
ciemne, ciemne laski i sadzawki, dość 
że zdawało się iż to o nich Smeralda 
śpiewała, kiedy mój Patron odpowiedział 
że znajdzie rozwiązanie.

Stanęliśmy nagle przed ogromnem drze­
wem i nie widziałem coś podobnego, li­
ście szerokie śklniące, a kwiat w kształ­
cie dzwonków ułyskującycli się srebrem, 
obścielał je  od spodu do góry. W  cie­
niu rozległym tego drzewa wyścielone 
stały najkosztowniejsze perskie kobier­
ce, na nich pąsowe, perłami przerabia­
ne poduszki; i tu spoczywała nasza pię­
kna poganka. Uśmiechnęła się do nas, 
i rączką powitała mojego pana. U wez­
głowia stał ten sam murzynek^ i przy- 
wdewał chłodku wachlarzem. Ale bo­
cian który nas tu zaprowadzi!, rozkra­
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czył nogi, dziób wsadził w ziemię, wzniósł 
skrzydła po obu bokacli do góry, i zro­
bił a siebie krzesło z poręczam.. Na 
znak księżniczki pan Orazio zasiadł na 
tym dziwacznym stołku.

Teraz donna Smeralda kazała pachoł­
kowi podać lutnię. Z  początku odtętnia- 
ły tylko cichutko szemrzące tony jakby 
płynęły po trawkach, potem wzbiły się 
w dźwięk coraz pełniejszy i donośmej- 
szy, a liść na czarodziejskiem drzewie 
pod którem ta wróżka siedziała, zaczął 
się wstrząsać, i główki tulipanowe do 
miary jak szła melodya zlekka prze-* 
chwiewać. Ale nn dźwięczniej się ton 
zpod struny złotej rozniecał, tern szu­
mniej chwiało się liście i kwiaty na prą­
dach. W tern spada z gałązki srebrzysty 
kwiatek jeden, w spadaniu rozwija listki, 
i unosi się ptaszeczklem białym jak li­
lia w powietrze, krąży w około drzewa; 
po nim wkrótce i drugi i trzeci zrywa 
się tulipan i także przeistacza w spa­
daniu; niebawem cale drzewo jak śnie­
giem otrząsł, z każdego kwiatuszka wy- 
gladnął swawolny, szczebiotny ptaszek, 
a pow ietrze od piórek ich zajaśniało 
w szmaragdy, rubiny, topazy. Gdy się 
tak wszystko za dźwiękiem strun prze­
istoczyło, dopiero nasza wróżka przyda­
je  do lutni głosu i śpiewać zaczęła; na­
tychmiast jedna ptaszyna zlatuje na darń, 
strzepuje skrzydełkami, wypręża się i ro­
śnie, widocznie rośnie, srebrzyste piór­
ka zamieniają się w barwistą sukienkę, 
a ptaszyna przebóstwia się w dzieweczkę. 
Nie minęła i chwila, wszystkie ptaszęta 
pozlatywały, i poprzeistaczały się w rze­
szę lubych dziew'czątek. Opasały kołem

panię swoją, i towarzyszyły jej chórem 
do śpiewu; aż pani przestała, dziewczę­
ta rozpięły koło i poznikały jak senna 
mara w krzaki i w kląhy.

Pan Orazio w osłupienia nie odrywał 
oczu z pięknej Smeraldy; ja  stałem za 
jego trzynóżkiem jak wryty; wtem wy- 
stępaje naszej pani murzyński pacholik 
z puharem złotym, a rytym bardzo mi­
sternie , i podał panu memu wina czer­
wonego, Refosko doskonałe poznałem, 
pieniło się mocno. Signore! mówię po 
cichu, nie pij, to piekielna zaprawa! 
w tein czuję jak i do mnie zaskoczyła 
z tyłu luba, milutka wróżeczka, i po­
daje mi taki sam puhar.

W  pierwszem uniesieniu chciałem to 
miłe diablątko odtrącić i wylać trójło cza­
rodziejskie, ale wino tak zapachło ko­
rzennie, zpod białej pianki kolorek tak 
cudownie zajaśniał, coż było robić? oczka 
tego wrćżbiątka tak błagały, takie były 
lube i czułe; jeszcze mię ramionkami 
tak ujęła serdecznie — ach moje dzieci! 
duch wprawdzie mocny, coż kiedy ciało 
mdłe; dla tego czuwajcie nad sobą i 
módlcie tię, ażebj ścierne popadli w po­
kusę. A popadniecie kiedyś pewnie, nim 
dorośniecie.

Tylko raz jeden liznąć, pomyślałem 
w duszy, tylko języczek pomaczać, to 
głowy z karku nie zerwie; przecież wie­
dzieć się godzi, z którego roku wino 
w czartowskiej piwnicy? I liznąłem, ły­
knąłem, wciągnąłem i wycedziłem cały 
puhar aż do dna. Dopićro opadłem mo­
ją kusicielkę; jeszcze tyle widziałem, że 
mój Pan padł na kolana przed piękną 
Smeraldą, i że czerwony bocian wycią­
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gnął dziób z ziemi, skrzydła złożył, i 
i z powagę, odszedł; ja moje palące usta 
przytulii do małej wróżeczki i głupieć 
zacząłem —- gdy na to murzynek wypa­
da z krzaków bez ducha, i woła: ratuj­
cie się, ratujcie! wszystko straconem. 
Porporinazzo nasz pan naj miłości wszy 
zbliża się, i wścieka ze złości.

Ach przestroga już była nie w porę, 
ledwo wyrzekł, już się i toczy mała, 
okrągła poczwara jak jakie olbrzymie 
jabłko purpurowe, i posunęła się cicha­
czem przed Smeraldę i jej wielLiciela. 
Już-to przypatrzywszy się można ■ było 
na tej ohydzie rozpoznać trochę człon­
ków ludzkich, ale zmyślnej potrzeba by­
ło imaginaeyi, ażeby z tych kres i pun­
któw przy czubku dorozumieć się warg, 
oczu i nosa.

Taka-to wdzięczność, jaszczurko, za 
daną wiarę? zagdakał Porporinazzo dó 
Smeraldy przerażonej ze strachu, aż po­
bladła. Taka-to nagroda za moją mi­
łość? Gzisz §:ę z tym giaureni niewier­
nym, a mnie wzdychać każesz, mnie 
marszałkowi Sułtana z Taprobany? I co 
jeszcze widzę? Moje drzewo tulipanowe 
bez dzwonków — mój cały Seraj rozle­
ciał się na cztery wiatry! O! to woła 
o pomstę, krwawą pomstę. Hej, służba!

Sześciu Murzynów wypadło z gołymi 
mieczami, a czartowskie mieli twarze, 
rzucili się na Messer Orazia i na mnie, 

pokrępowali nam ręce powrozami. Na 
próżno wywoływał Pan Memino, że jako 
Nobile wenecki jest nietykalnym, na pró­
żno groził gnigwem doży, senatu, i że 
śędać będzie odwetu za pogwałcenie 
praw swoich i niesłychanej obelg.. —

Żądaj! wolno ci, odbąknął marszałek 
z TaproDany, i kiwnął niby-to rękę, mie­
cze błysnęły, a nasze głowy spadły na 
ziemię.

Moje wróżLiątko nie dosiad ujęć da­
wno umknęło w krzaki, zaś Signora Sme- 
ralda uciekła »ię do mdłości i spazmów; 
a Porporinazzo, dumny z swojego czy­
nu, powlókł się z katam do dworu. Ja 
widziałem wszystko bo głowa mi spadła 
na trawę do góry nosem; kilkakroć rę­
ce moje zrywały się, ażeby pochwycić 
głowę i osadzić na karku, skrępowane, 
kilka razy obmacywały koło siebie, ale 
na ślepo, bo oczy były opodal przy gło­
wie. Opisać trudno, co się zemną dzia­
ło , nikt tego nie pojmie chyba by mu 
także głowa odleciała na cztery piędzie. 
Ten tylko kto się w życiu sw«im raz 
upił, ale upił porządnie co się nazywa, 
ten by tylko mógł troszkę pojęć, ale 
bardzo mało, mój stan w jakim ja byłem.

Marszałek ledwo odwrói-ił się, a Sme- 
rałda podniosła głowę, zaczęła płakać, 
ręce załamywać i włosy targać. Zaraz 
wyściubiła główkę i moja lubeczka, ale 
mędra niecha pociechy i płacze, tylko 
nalega na panię, ażeby i chwili nie tra- 
cęc śpiesznćj szukała pomocy. Na mi­
łość boską Pani, tylko ‘głowy nie tracić! 
poszlij po doktora i to doskonałego, pó­
ki jeszcze krew ciepła. Pięć minut a 
będzie późno. Bertolinetto w Padwie cu­
da dokazuje, on i postrzelony łeb wy- 
kuąuje. Ale prędko, prędko!

Jak-żcż go mieć tak zaraz?
Poszlij Don Flaminga kuryerem do Pa­

dwy, mówi przebiłgła służebna, na jego 
zręczność i gorliwość możemy się spuścić.
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Szezęśliv/a myśl, moja Libello, odpo­
wiedziała księżniczka, zawołaj Dona.

Klasnęła mała trzy razy w dłoń, a bo­
cian czerwony przyczłapał śpiesznie. na- 
cięguęł szyję, ona mu coś szepnęła do 
ucha, on kłapnę! dziobem, rozpostarł 
skrzydła i znikł w powietrzu.

Okropna nastała cisza, dwie panie 
z trwogi dychać nie śmiały, my dwaj nie 
mogli, bo płuc nie było, i to trwało tak 
może jedno Zdrowa-ś Marya, tyle co 
jajo zgotować na miękko, aż nasz bo­
cian zaszumiał z powrotem, niósł w dzió­
bie doktora Bertolinetta i posadził na 
trawie człeezka małego, ale ubranego 
czyściutko, chociaż mu trochę się tchy 
zaparły.

Uczony doktor ledwo spojźrzał, już 
wiedział o co chodzi; zaraz pochwycił 
za puls, wid^j że jeszcze cokolwiek bi­
je ,  wycięgnęł z kieszeni sławny proszek 
Perlimpitnpino, nieśmiertelny swój wy­
nalazek, zatoczył rękawy, zrzędził coś 
przytem że go porwali z prelekcyi, wła­

śnie kiedy prawił o pathogonii, capito- 
lo III, gniewał się że mu wiatr rozczo­
chrał perukę, porwał potem moję gło­
wę za nos, posypał perlimpimpinu po 
karku, przyłożył łeb do miary, nacisnęł 
kułakiem, zaraz pochwycił i głowę pa­
na Orazia, i to samo z r.ię zrobił. Ki­
chnęliśmy obydwa trzy razy raz po raz, 
podskoczyli żwawo, wstrzęśli się, jeszcze 
kichnęli raz jeden — i kuracya skoń­
czona.

Z  uniesieniem rzucaję się damy w na­
sze objęcia, na maję twarz wyciska usta 
swoje piękna Smeralda, Libella chwyci­
ła się patrycyusza — ale ledwo pocało­
wały, wyrywaję się, odskakuję i wykrzy­
kuj? jedna i druga. Okropne nieszczę­
ście! Doktor w pośpiechu, schybił i wsa­
dził moję głowę na ciało Orazia., zaś gło­
wę patrycyusza na tułów biednego bar­
karola. Dziewczęta w pierwszem zachwy­
cenia zwiedty się sukniami. Potrętwie- 
liśmy wszyscy.

(Dokończenie nastąpi).

M A N F R E D .
Tragedya w 5 aktach wierszem

przez
X a w e r e g o  G o d e b s k ie g o .

(Dalszy ciąg. Ob. N. 1. 2. 3. 7. s. 9. 10. 11. 12. 13. Rozmaitości).

Scena 4.
Noema. Manfred (wchodzi).

Noema.
T o  oo....

( do Manfreda) .
Zbrodnię popełniam w zrok wznosząc ku tobie, 

Ale wszystko jest zbrodnią, co tylko dziś robię—

A  przecież ocaleniem twera tylko zajeta 
Myśl ma nieszczęsna na nic więcej nic pamięta,— 
Śpiesz się —  jeszcze  czas — wszystkich ujął sen

(g łębok i —  
Uciekaj, póki mogę ki“ rować twe krok i: 
Ueiekaj, jeźli pamięć o mnie jest ci droga ,—  
Dałby był B óg , ażeby nigdy twoja noga
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Nie postała w  tyci. marach — śpiesz się — ju ż
(w ie ść  głucha

R ozniosła się po zamku  C zy słyszysz?... Nie
(słucha —

I pocóż przyszedłeś ? —  Jakie twe zamiary?
O ! znam cię..,, znów  coś knujesz —  zbrodni na-

( łó g  stary..,.
C zego chcesz?

M a n fre d  (ponuro) .
Nie zgadujesz?

(p o  chwili milczenia — wpatrując się w nią bystro) .
ł  oóżeś odgadła? 

N oem a .
I ty mię o to badasz? Ponure widziadła 
Myśl mi twoją zaćmiły, le c »  to co z niej łyska, 
M rozem śmiertelnej trw ogi serce mi zaciska, 
Czego ch cesz?  Mów wyraźniej.....

M an fred*
Czy milczenie moje 

Nie dosyć jest wym owne?
N oe m a.

Zrozum ieć się boję.,.. 
C o znaczą tajemnicze stów tw oich osłon y? 
C zego chcesz —  czego szuka w zrok twój zao­

g n io n y  ? 
M a n fre d  (pokazując sztylet). 

C zego?.... Ou ci to powie — Posłuż mi do końca—  
Prowadź mię — gdzie jest R odryk ? Pierwszy

(prom ień słońca 
Żyjących  nas tu obu znaleść ju ż nie m oże.—  

N oem a.
O! zg rozo ! Daj mi s iłę , miłosierny B oże!
( rzuca się na Manfreda, i pasuje się z nim, usi­

łując wydrzeć sztylet).

Oddaj mi to żelazo —  porzuć zamiar dzik i- — 
Opierasz się daremnie — głośne muje krzyki 
R ozbudzą wszystkich, zmarłych zbudziłyby

(w  grobie ,
Żeby ocalić m ęża.—  m ów , co zechcesz z ro b ię , 
Ale go nie zabijaj — zabijesz wprzód żonę.

M a n fre d  (odpychając Noemę). 
Idź! rozbudź sługi twoje —  wrzaski twe szalone 
Zdradzając mię . roztrąbią własną twą ohydę —  
Niech będzie jawną wszystkim. —  Żyw y ztąd

(nie w yjdę .—

Czemuż nie k rzyczysz? —  W ściek łość  moja cię
(w yzyw a —

Niechaj się mąż tw ój d o w ie ...
N oem a.

Zemsta sprawiedliwa —  
Uzbroi je g o  rękę i  w  k i  wi mojej zmyje 
Hańbę....

M a n fre d .
Nie łuaź się próżno. —  On cię nie zabije : 

Przeklnie cię przebaczając. — Martwe je g o  oko 
Nie takby serce twoje przeszyło g łę b o k o ,
Jak wejźrzeuie litością tchnące i pieszczone 
Krórem obdarzyć raczy wiarołomną żonę;
I nie takby okropnie przeraził twe u ch o ,
Jęk z krwawej piersi jego w ydobyty g łu ch o , 
Jak modlitwa ust je g o , zgryzotą  przew lekła , 
Którąby chciał wyżebrać dusze twą u piekła.—  

N oem a  ( z  i ozpauza).
Ż yć nie m ogę.... chcę um rzeć....!

M a n fre d .
A żyć musisz przecie, 

Śród pamiątek tw ej winy wpogardliwym  świecie, 
W  którym ci wszystko hańbę w yrzuci na oczy, 
W  którym matka ze zgrozą imię twe przytoczy 
Ostrzegając swe córki. —  A gachów  rozpusta 
Przepuści je  z szyderstwem przez skałane usta. 
Gdzie stąpisz, gdzie się zw rócisz , niezmienną

( k o l e j ą

W zgardzą tobą cnotliw i, nie^ai cię wyśmieją.—  
Chceszli przeżyć tę liańbę i znieść te katusze? 

N oem a.
P recz! p recz ! zniosę to w szy stk o — wiem że

(cierpieć m uszę, 
P recz ! jeź li wszelkie uczucie w tob ic nie w yga-

(s ło  f,
P recz! bo z piersi mych wyjdzie śmierci twojej

(hasło.
M a n fre d .

Posłuchaj mię !
N oem a .

Nie dopniesz piekielnego celu: 
Ustąp —  słuchać cię n iech cę— ustąp kusicielu! 

M a n fre d .
Masz syna!.,,.

(N oem a  staje osłupiała).
Idź go ująć w splugawione r ę c e : 

Oswój z publiczną wzgardą lata niem owlęce.—
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Biedny ch ło p cze , rzucony w żądz hydnych od -
(m ę ty !

Lituje się nad tob« wróg Ojca zaw zięty;
A  w  matce tej litość obudzić nie zdoła.... 
W yszydzony, wygnany z rówienników k o ła , 
Próżno z życia  imienia oriare uczyni;
Próżno wstyd sw ćj i rozpacz zagrzebie w pustyni, 
W szędzie  mu głos natr ętny wołać nie przestanie: 
„M atki to tw ojćj winy, a ty cierpisz za n ie !“ 

N oem a.
Nędzna jestem — Któż do tej nędzy mię spro-

( wadził ?
Kto wmem sercu uczucie powinności zgładził...? 
A  przecież do nóg twoich rzucam się ze łzami—  
Manfredzie! daj me wzruszyć —  zlituj się nad

(n am i!
Nędzna jestem , ty j .  dnak—  zgniewem  i odrazą 
Odepchnąć mię nie m ożesz...

IYInnfred.
Z m ię k c z -ż e  to że lazo , 

Które w  dłoni zaciskam —
N oem a (ciągle klęcząc). 

Czemuś mię zbił z drogi 
Pow inności i cnoty, których urok błogi 
G oił z wolna przez ciebie zadane mi rany*...

M a n fr e d  (wpatrując się w nią ponuro). 
Najpiękniejszy śród kwiatów, czemuż niezbła-

(gany
L os cię z umysłu rzucił ha ciernistej drodze, 
Po której z zemstą moją szalony przechodzę
I ciebie zdeptać muszę ?

N oein a .
O ! nie —  mój M anfredzie, 

Serce tw oje  ufności mojej nie zawiedzie:
W  b łyszcz : cym złudzeń naszych m łodzieńczych

(uroku,
W iece j łez niż radości widziałeś w m ćm  oku;
1 g łos mojej b o le ;c i zbyt często cię w zruszył, 
Iżby go szatan zemsty w sercutw em  zagłuszył.... 
Manfredzie, mój kochanku, zLauco, przyjacielu! 
Bądź szlachetnym jak niegdyś.... przed laty nie

(w ielu....
O litość  ju ż o litość tylko błagam ciebie.....

(W patruje się w niego czas niejaki z niespokoj­
ną ciekawością, a nie upatrzywszy w rysach jego

najmniejszego uczucia litości, zrywa się z dum.iem 
i gniewnem uniesieniem).

O ! na Boga i wszystkich świętych pańskich
(w  niebie!

Mąż mój żyć będzie....!

M a n fr e d  ( z zimną dzikością). 
Umrze. — Na potęgi i piekła 

Przysięgam: umrzeć musi.... nie zajadłość w scic-
(k ła

Gniewliwego pcpedu uzbraja dłoń m oją: 
Dawno te krwawe myśli w duszy się mej ro ją ; 
Dawno śmierć jeg o  wczesnem pojąc mnie w e-

(selem ,
Jedną była nadzieją, jednym  była celem
Długich lat nędzy m ojej  O ! bez tej nadziei
Która na sen znużone powieki mi k le i,
Pokarm przynosi ciału i umacnia sity,
Dawno by na rozdrożach ko^ci me pogn iły ; 
Ale godzina zemsty raz przecie dobija :
Nie cofnie jej pctęga ni ręka niczyja —  
Zemsta nieubłagana cudqw się nie lęka 
Św ięci w ysoko....!

N oem a  ( z mocnem postanowieniem).

Ludzka wystarczy nam ręka
(postępując ku drzwiom z krzykiem). 

Do mnie! do mnie! kto ży je !

M a n fre d .

Próżno zrywasz piersi: 
Oddalili się wasi obrońcy najszczersi:
Bractwo krzyżow e w yszło odmawiać swe modły 
W  świętokrzyskim  klasztorze —  a dworskich

(gm m  podły 
Choćby was też chciał bronić, ocalić nie m oże.—
I moje też ju ż  bractwo w yostrzyło noże: 
Rzeknę słow o , a wszystkie w piersiach mu uto-

(ną ...

Itioema ( z  przestrachem) .

Stój okrutny!..,. O kropność!.... S tó j!.... Jestem
(zgubioną !..

Serce krwią mi nabiega.... drzą podemną nogi.....
( ('hwieje się i pada na ziemię, zasłaniając ticarz 

rękoma).
M a n fre d  ( z dzikiem szyderstwem). 

Próżno sie trw ożysz •—  nie sądź, abym łup tak
(d rog i
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W y u a ł  w  zbójeckie d łon ie .- -Postąpię szlachetnie: 
W ątek doi tak dostojnych dłoń zacniejsza prze­

d n ie . —
Jażb/m  zemstę krzyw d moich zdał na ręce

(c z y je  !
Rodryk ao mniie n a leży— ja  go sam zabiję 
Tak tajemnie, tak cich o , że ślad nie zostanie —  
Jak po odejściu węża —  n ic—  prócz żądła w ra -

(n ie ......
( Odgłos rogu)

T o  hasło synów nocy....
(nachyla się ku Noemie).

Czy słyszysz? — To oni! 
Ale mąż tw ój nie zginie od zDÓjcckiej dłoni.

(odchodzi).

Scena 3.
N oem a i ffc lo ty ld a .

N oem a  (powraca zwoina do zmysłów —  rz l i ­

c a  wzrok obłąkany ao koia siebie, i wstając powta­
rza ostatnie słowa Manfreda)
M ów ił: mąż twój nie zginie  kto w yrzekł te

(słow a?....
Jestem tu sama... cichość w ok o ło  grobow a......
T o był sen!.... sen okropny..., piekielne widziadło 
Zagroziło  mię tylko i w  ziemię zapadło.. .
On tu nie był —  być nie m ógł —  nieśmiem tu

^pozostać.....
Strach mię b ierze grożąca w rócić może p o -

(stać.,...
( wotając ).

K lotyldo! Ach! gdzież ona? Jakie znoszę mę-
(k i !.. . .

M ło ty  Ida. ( wchodzi z pośpiechem)  
T y ż -to  mię w ołasz Pani....? Posłyszałam jęk i 
I biegłam co tchu wsparcie przynosząc uie-

(zw łoczn e . —
N oem a.

Przystąp bliżej — na twojem ramieniu niech
(spocznę —

Niech się drżąca do ludzkiej istoty przycisnę —  
M oże prędzej ustąpią mary nienawisne,
Które mię w samotności tak srodze trapiły 
Okropnością nad wyraz —  męczarnią nad siły.... 
A le ju ż  wszystko przeszło.... myśleć zaprzestanę.. 

K lo ty ld a .
C óż się tu stało? Zkąd te trw ogi niespodziane? 

N oem a .
Samo wspomnienie tego strasznego zjawiska 
Krew mi w żyłach zam raża, dech w piersiach

(naciska.
, K lo ty ld a  ( rozmyślając) .
Smiałżeby w rócić.... P rzebóg ! —  Zgaduje rzecz

(ca łą ,
Un Pewnie.... śród ciem ności oko me dojźrzało, 
Jakby postać Manfreda......

N oem a.
Co żeś to w yrzekła? 

W iec to nie była mara— nie złudzenie piekła....? 
W idziałaś go, powiauasz?... Na zbawienie duszy, 
Nie pow tórz, bo mi żarem rozpacz mózg wysuszy. 
Biada nam jeźli przyszedł —  zkądże mu ta siła?
Niestety! Zbrodnia moja silnym go zrobiła .....
Krw i prag.ue.... niech sam zginie!.... nie waham

(się, idę,
I u stóp męża całą wyjawię ohydę:
ChoĆDy miał nogą zdeptać korzące się skronie.....
Skażonem mojćm ciałem Rodryka zasłon ię: 
Ostatnim krzykiem wszystkich żyjących rozbu -

(d z ę . . .
Sama na własną hańbę zw rócę oczy  cudze!
O! nie zdołam... Spiesz —  biegnij —  masz otwar­

t ą  drogę —  
W yznaj mu.... czego sama wyznać mu nie mogę.

M o  ty litu ( z  przestrachem). 
Przebacz —  ale tw ój rozkaz jest nad moje siły —  
Gdyby mię spotkał—  cożby me krzyki zrob iły? 
Krużganki d łu gie , ciemne —  oddaloue straże —  
Za wszystkie skarby św iata, w yjść się nie od -

(w ażę. —
Y o cin a .

K lotyldo, zbaw nas wszystkie!. —  nie wzbraniaj
ęsię d łu że j:

W dzięczność nasza stokrotni? łaskę tę odsłuży. 
Na dawną przyjaźń naszą, na twych ojców  w g r o -

(b ie
Daj się ubłagać! Życiem  wypłacę się tobie.—  
Zabierz św ia tło— idź śpiesznie —  Bóg cię wa-

(sprzeć ra cz y —  
id ź — jeź li niechcesz, abym skonała z rozpaczy. 
(Ktotyda bierze światło i ociągając się wychodzi).

N oem a (sama ).
Odeszła —• będzież śmiała w y z n a ć?— C zy po­

s łu c h a ?
Gdyby się opóźniła.......

(zbliżając się do drzwi i nasłuchuje).
W szędzie cichość głucha.....

W  tej chwili hańba moja m ężowi jest znaną:
W iny nieszczęsnej matki na dziecku zostaną.....
Nie w raca—  może zdradza —  niepewność mną

(m iota —
Dałaż się uwieść groźbą, czy  ponętą z łota? 
Komuż ufać?.... K tóż zdrady śmiało niedokona, 
Jeźli go zdradzić mogła własna jeg o  żona?
A h! to go wiarołom stwo najboleśniej zrani!...,—  
Nigdyż nie w róci.... P rzecie!..,,

K lo ty ld a  (wbiegając). 
Cspokdj się Pani 

W szystko dobrze się składa...
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N oem a .
Co m ó w isz ?—  kończ prędzej, 

Zkąd ten połysk nadziei zabłysnął mej nędzy—  
W szystko się dobrze sk łada? mówisz —  i*ie-

(śiniem w ierzyć...
K lo ty ld a .

Odgłos rogu ■sapewne musiał cię u d erzyć?  —  
N oem a .

Jakżem go  słyszeć mogła, gdy coraz natrętniej, 
Straszna greźba tamtego w duszy mojej tętni.—  

K lo ty ld a .
Z  tym odgłosem  nadbiegła wieść szczęsna i chyża: 
R ycerstw o zgromadzone u Świętego krzyża , 
Chorągwie swe w kościele uroczyście składa; 
A  Opat dostojnego zaprosił sąsiada,
A oy  swą obecnością zaszczycił obrzędy —  
Hrabia przyjął do serca te pobożne w zględy 
I mimo późnej pory i nocnej poinroki,
Z  nielicznym hufcem dworskich w yruszył bez

(z w ło k i,
Niechcąc do reszty naszćj osłabiać za ło g i.—  
Niewątpliwie być mus. ju ż w połow ie drogi. 

N oem a.
Dzięki Ci W ielk i B oże ! Twoja to opieka
Odwraca naszą zgubę może tylko zwleka....,

( do wchodzącego Giermka) .
C zego ch cesz?  —  Zkąd przybyw asz?

G ie r m e k .
Przybywam od Pana. 

N oem a .
Odzież Hrabia?

G ie r m e k .
Podróż nasza została przerw ana: 

W ody z g ó r  tak gwałtownie zbiegły i wezbrały, 
Z e  pod samem Opactwem ów strnmyczek mały 
Stał się istotną rzeką. —  Zal tylko zachodu : 
Ni wpław przebyć m ożna, ni wynaleźć b rod u .—  
Pan widząc że chęć próżna i daremna praca, 
W ypraw ił mie do Zamku uprzedzić, że wraca.—  

N oem a  ( z  uniesieniem). 
Kłamiesz —  W racać nie myśli —  śniłeś wód w ez­

b ra n ie  —
C zego stoisz? —  Masz konia— pędź co mu tchu

(stanie ,
Jakby od każdej chwili dni tw oje zaw isły—  
W strzym aj —  ostrzeż —  co mówię ?—  Czekaj!...,

(tracę  zm ysły.... 
K lo ty ld a .

Chłopiec m ógł rzecz  przesadzić— ufać nic należy, 
N oem a .

Idź —  przekonaj się sam a—  W yj da'na ganek
(w ieży ....

( Klotylda wychodzi).

W ody opaść musiały —  Czas się wypogadza —  
Nie w róci.... ,

( do Giermka),
Na co czekasz?

( Giermek odchodzi) .  
W szystko mię dziś zdradzu.—  

Śmiała w zbrodni, bezsilną zostałam w rozpaczy: 
Czemuż mi sił przed zbrodnią nie zabrakło ra­

c z e j . . . !  
K lo ty ld a  ( wchodząc).

N oc jasn a , czas pogodny i cichość {głęboka 
Słuchałam pilnie, nicem nie spuściła z oka ; 
N ic przecież nie ostrzegło, iżby tu wracali, 
Ani tętent kopyta ani połysk  sta li.—

N oem a .
O tak! niebo raczyło w ejźrzeć nań .łaskawe: 
Nie pow róci —  cóż m yślisz ?

jK lo ty ld a .
M yślę, że przeprawę 

Musieli mu ułatwić rybacy pobliscy.
(Odgłos rogu).

N oem a ( 'przerażona) .  
S ły szy sz? . . .  P ow raca—  Zginął! —  Zginęliśm y

(w szyscy !...
P rzebóg ! i na cóż  czekam, aż zapadnie brama__
Nie dowierzam nikomu, zatrzymam go  sama. —  

(b iegnie do drzwi, otwiera je gicałtownie: Zbój­
cy z pochodniami i z nożami zastępują j. j  i« pro­
gu — z rozpaczą) .
Ah za p oźn o !— L itości mój B oże!.,..

(po  chwili namysłu)
Przecież i to są ludzie —  przepuszczą mię może—  

K lo t y ld a  ( zatrzymując ją ) .  
Gdzież cię rozpacz prowadzi ?

N oem a  (wydzierając się). 
R ozpacz ich poruszy.

(B ieży ku drzwiom— Zbójcy wzbraniają je j  przy­
stępu — Noema odskakuje przerażona) .
Daremnie!... Nic ludzkiego ni w tw arzy , [ni vv du-

(szy;Piekło ich w yzionęło.... Nic nas nie ochroni. 
K lo ty ld a .

Nic prócz  meztwa Rodryka.
Głosy za Sceną:

Do broni! do broni! 
(Zbójcy znikają— Słychać szczęk mieczów po­

mieszany z krzykami walczących — Łuna pożaru 
oświecaseene. Wrzawa icujenna wzmaga się ciągle.) 

K lo ty ld a .
Z bójcy  odbiegli, los uasz rozstrzygnąć żelazem.

N oem a (porywając ją  za rękę i ciągnąt 
za sobą).
Chodź! jeźli mamy umrzeć, umierajmy razem. 

Z a s ło n a  sp a d a .
(Dalszy ciąg nastąpi).

Główny Redaktor IN. S a ra e n ia w a  S a rty n i. Z  c. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


